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Rozporządzenia Rządowe.

bór~i Pi-zyszł} in  1874  roku odbędzie się po-  
jci | wojska w Cesarstwie i Królestwie, po sze-  
Kiir. , zi z każdeS °  tysiąca głów w gubernjach  
Q J0,w?kiej, Wołyńskiej, Podolskiej, W ileńskiej, 
i \p..zl®0sk i.eD Kowieńskiej, Mińskiej,  Mohylewskiej  

itebskiej, oraz guberuji Królestwa Polskiego,  
obor rozpocznie się od 15 stycznia i skończy  

sta u.teg °  1 8 7 4  r., z zachow aniem  tego  co na- 
SPuje niżej:

Pow rew*racb w łościan i mieszczan odbywających  
2tJ \ lnn°ś<5 wojskową sposobem  kolejowym, nie wy- 
tz Czać • »ie przedstawiać na rekrutów ludzi, któ- 
d J  0a 1 stycznia  1874 roku nie skończą dwu- 

stego p ierw szego  roku wieku, 
cycl rewirach zaś włościan i mieszczan odbyw ają-  
dn Powinność wjskową za pomocą losowania w je-  
dwrtln, wieku, powołać do losowania młodych ludzi 
Stod ,vv*eków > a mianowicie: nie tylko dw udzie­
l n i  , e tn ‘cb> ai*e • także i tych, którzy na T sty -  
^ieku l ° ^ U s^ ° “ uz^ dw udziesty  p ierwszy rok

^  w obydwóch wypadkach, w jak ikolw iek  spo-  
id ^ d b y w a ła b y  się powinność wojskowa, kiedy  
iDll® do służby dobrowolnie brat za brata, albo 
8u | krewny za cz łonka jednej z nim w edług  spi- 
2 as‘udności rodziny, to za zgodą rodziców, lub 
takie Ją,ch *cb .U1*ej sce) dozwalać przyjmować  
r®k i ° ś-°by’ cb(?ctaż_by udały dopiero dwudziesty  
darni k dczon^’ i eżeb  Pod wszelkiemi iunetni w zglę-  

U uznane za zdatne do służby wojskowej.
jące W °d  Pow >uności wojskowej, osoby zajmu-
do P°sady nauczycieli e lem entarnych szk ó ł  lu­
ba n Je^e b . °sob y  te poprzeduio zd a ły  egzam i-  
Czył a Potnieniony stopień, lub z korzyścią ukoń-  
Cyci; kurs nauk w zakładach naukowych, dają-
82k‘ Prawo do stopnia nauczyciela elementarnej 
^ ł y ludowej.

E .O Ż A
POWIEŚĆ

Fryderyka §pidliagcna:
przełożył z niemieckiego 

D. SKURZAŁSKI.

Nie uwalniać od poboru tych, którzy mają brata  
robotnika, chociażby ten ostatni m ieszk a ł  od d zie l­
nie, a naw et należa ł do drugiej gminy, jeżeli ty l ­
ko  nie w szed ł do s łużby  wojskowej, nie zag in ą ł  
i  nie zosta ł  zes łan y  z wyroku Sądu.

W yłączenie  od losowania, w razie nieposiadania  
brata, następnemu w ed łu g  wieku krew nem u lub 
członkow i rodziny, będącemu w edług  listy rodzin­
nej pod tym że numerem , s łuży  ty lko wtenczas,  
kiedy ten krewny lub cz łonek  rodziny należy do 
tejże części , z której w stąp ił  rekrut, dający pra­
wo do w yłączen ia .

W gubernji Kurlandskiej, Liflandzkiej i E s t -  
landzkiej, w y łączeu ie  od powołania do wojska po- 
cztyljonów, zdunów, cieśli , stelmachów i kowali u- 
staje. i

Nie dopuszczać prywatnego najmii ochotników  
na rekrutów; op łata  pieniężna dla pragnących u- 
wolnić się od powinności wojskowej, oznacza się 
na ośm set rubli, z zastrzeżen iem , aby pod w z g lę ­
dem porządku wypuszczania kwitów wykupowych  
i rozdziału przypadających za nie pieniędzy, z a ­
chowywane były przepisy, zaw arte  w artykułach  
II i III* uchw ały  Rady Państwa 2-go  iistopada  
1871 r.

Przy dokonywaniu poboru w guberniach K ró­
lestw a Polsk iego, powołanie do losowania zacząć  
od spisowych, którzy 20 grudnia 1878 r. (1 s ty ­
cznia 1874 roku) ukończą dwudziesty pierwszy  
rok wieku.

Ze spisowych drugiej kategorji pow ołać  tyle  
k las wieku, ile będzie niezbędne w edług  przepi­
sów, ustanowionych w art. 13 i 14 manifestu z d. 
2 4  czerw ca (8 lipca) 1868 r.

Na zasadzie  Naszego rozkazu z 13 lutego 1871 i 
roku. pow ołan ie  do wykonania powinności w o j - 1 
skowej ludności górniczej ograniczyć do 21-letn ićh  
jedynie .

Nie dopuszczać zastępowania rekrutów przez 
najemników.

U stanaw ia się dla pragnących uwolnić się od

służby wojskowej, wykup pieniężny w ilości ośtn- 
set rubli; prawo wnoszenia go służy tylko tym  
spisowym, którzy po wyciągnięciu losu będą pod­
legali oddaniu do służby wojskowej.

Do podawania skarg o n iew łaściw e oddanie do 
w ojska , s łuży termin sześciomiesięczny od dnia 
ukończenia poboru.

Oprócz osób czasowo uwolnionych od powinno­
ści wojskowej, nie p ow oływ ać do takowej:

a) podczas pozostawania  w zakładach uauko-  
wych k szta łcących  się w w yższych  zakładach nau­
kowych Cesarstwa;

b) dopóki będą pełnili obowiązki swego powo­
łania: nauczycieli szkół elem entarnych w Króle­
stwie. -

Znosi się w yłączn ie  od powinności wojskowej:
a) starozakoiiuych, którzy przyjęli wiarę chrze-  

ścjańską;
b) pocztyljonów etatowych;
c) osób, które wstąpiły  do rządowych i pry­

watnych zakładów górniczych i ich synów;
d) niebędących w służbie  rządowej: inżynierów,  

budowniczych, jeom etrów, rzeźbiarzy, malarzy i 
mechaników;

e) artystów teatrów warszawskich. (D. W.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

—  W skutek reskryptu J. W. Naczelnika Gu­
bernji z dnia 15 listopada r. b. za Nr. 1259, B iu ­
ro powiatu kaliskiego przystępuje obecnie do o- 
statecznego  przeformowania ubezpieczenia budo­
wli w Kaliszu, zgodnie  z ustawą z dnia 20 lipca 
1870  roku, co nieodmiennie nastąpi przed 1 sty ­
cznia r. p. 1874.

O czein zawiadamiając pp. w łaścicieli domów,

(Ciąg dwudziesty p ierw szy).

r sieni rZŁ‘k łszy  ani słowa, w e sz ła  do domku  
r ^ tk a  j evy°i g dz ie  m ieszk a ła  liczna rodzina
n 0 oor r e j , b y ła  najemnicą), s łychać tam
®°\fała 0lDny hałas  i wrzask; na  prawo zaś p a ­
l i ł o ,  £ uPe *ua cisza. Serce Róży niespokojnie  
p ?  jkg Sześcioletnim jeszc ze  dzieckiem gdy pra-  
1 %  jaki02® D'e M a w stanie ocenić n ieszczę-  
e *e ubr Jii- sP°!'k a ł0> widziała matkę swą w tru- 
t°  Cza s u aUe  ̂ kw ‘atarait w białera ubraniu; od te-  
h'SZu ja ’ n*e ,w‘dzia ła  ani jednego  trupa. Za- 
^ < v 0r niał Przestrach, na wspomnienie o 
d 'a sie t 0*1’ * teraz »nyśl n ieuniknionego spo-  
t'a!SZczom n ? ,  w twarz z truPe m > przejgla ją  
Da 2lodn»« • . ec zaPa r ł  siS w i eJ piersiach,  

A eth o)T 18 y‘ A *e t0 tr w ało  tylko minutę; 
mi0badwa 7 zy ła  di'z wi i w eszła  do izby.
W  P ° d a r n „ °  zaaI°n i§ te 'b ia łem i firanka­
ch 0 Przez Reżę; n izką izdebkę za-

d r »  • la t ł0 ‘ Zmarła leża ła  na pościeli, 
«Wi. Twarz jej pokryw ała  biała chust­

ka. P rzy  stole s iedział Klauz Weber, zakrywszy  
tw arz ogromnem i, opalouemi rękoma. Dziecię  
spało  w kolebce. W eber usłyszaw szy  szelest, pod­
niós ł  g ło w ę  i ponuro spojrzał na Różę, i u k aza ł  
na posłanie.  Następnie znów zakrył twarz ręko­
ma, jakby mu nic więcej nie pozostaw ało  do do­
dania.

Róża zbliżyła się do łóżka. Znowu dreszcz ją  
przeszedł;  ale wyższa s iła  wiodła jej ręką, i zw o l­
na podniosła białą chustkę.

Biedna Annak—Dziećmi igra ły  razem około  sta ­
rej studni, przy jasnem  świetle słońca  i św iergo ­
cie jaskółek  oraz w parku, na wysokiej mura­
wie, gdzie po różnobarwnych kwiatach bujały  m o­
tylki. Następnie Róża przenios ła  się z ojcem do 
miasta, Anna zaś pozostała na wsi i gdy po pię­
ciu latach n iew idzenia  znów się ujrzały, zaledwie  
poznały  jedna drugą. Ale Róża nie zapomniała  
dawnej przyjaźni: starała się wydać Annę, pozba­
wioną rodziców i środków do życia, za mąż za 
człow ieka ,  który jej się od dawna podobał, za  
Klauza W ebera z Bolau. Ale że i on był także  
bardzo biednym przeto dała im na zagospodaro­
wanie pięćdziesiąt talarów, Aunie zaś  m ały  posą­
żek i postara ła  się, o zw iększenie zarobku Klau- 
zego, który był wybornym robotnikiem, gdy chciał. 
Ale pomimo to, młodej parze jakoś się nie' wiodło.

Anna, nigdy nie zalecająca się szczególnem  zdro­
wiem, dużo cierpiała podczas brzemienności i ma­
ło albo prawie nic nie zarabiała, Klauz, jak o  c z ło ­
wiek lekkom yślny i porywczy, nie dla tego się że­
nił, aby p ie lęgnow ać chorą i wkrótce s ta ł  się po­
nurym i drażliwym. N iezadługo  droga do szynku

zdała  mu się bliższą niż do domu do chorej żo ­
ny, i matka licznej rodziny mieszkająca na dru­
giej stronie, opowiadała, że często  po pijanemu  
bił Annę, chociaż ta zaw sze  zapew niała , że to 
bezczelne k łam stw o i że  on zawsze obchodził się 
z nią jak najlepiej.  Ale pomimo w szystkiego,  
Anna z każdym dniem staw ała  się bledszą a po 
s łabości zaczęła  silniej zapadać na zdrow iu— i na­
reszcie oto umarła.

Róża spojrzała na bladą, w ychudłą , pełną  spo­
koju twarz Anny. Oczy jej by ły  na wpół o tw ar­
te, z pod wierzchniej wargi cokolwiek podniesio­
nej do góry, w yglądały  b ia łe  zęby; miała zaw sze  
tak  śliczne zęby! Róża w spom niawszy owe pię­
kne dni w parku, gdy zgrabniutka Anna skakała  
i biegała  z nią za motylami śmiejąc i śpiewając,  
schyliła  się i pocałowała  blade jej usta. Poczem  
znów ostrożnie zakryła  jej pogodną twarz Chustką. 
Zbliżyła się do kolebki. Prześliczne dziecię z za ­
rumienioną z lekka twarzyczką zasypia ło  w niej 
spokojnie. D ziew czynka owa była żyw ym  por­
tretem matki: też same delikatne rysy twarzy  
i duże, podłużne oczy. Czyż i ona będzm taką  
nieszczęśliwą, jak i matka? Jedno już n ieszczę­
ście ją nawiedziło: gdyż straciła  matkę; Róża w ie ­
działa, co to za n ieszczęście .

D z iw iła  ją  nieobecność kobiety, wynajętej przez  
nią do doglądania Anny i jej dziecięcia. Zbliży­
ła  się do Klauzego Webera wciąż jeszcze  s iedzą­
cego w tej samej pozycji, po łoży ła  swą rękę na 
jego ramieniu, i zapytała, gdzie  jest owa ko­
bieta?

Odeszła, odpow iedzia ł  Klauz, nie chciała
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M agistrat nadm ienia, że pragnący podnieść ubez­
p ieczen ie  lub też  now e ubezpieczyć budow le, w in­
ni przybyć do biura P ow iatu , gdzie otrzym ają  
n ależyte  w tym  przedm iocie objaśn ien ie .

P rezyd eu t, P rzedpełski — R adny, Tański.

Wiadomości miejscowe i okoliczne,
Boaoo ą o w

—  Z N a j w y ż s z e g o  zezw olen ia , w celu  z a ­
chęcenia i podniesienia w szelkich g a łęz i gosp od ar­
stw a w iejskiego,, urządzoną będzie w W arszaw ie, 
w m iesiącu w rześn iu  1874 roku, ogólna w ystaw a  
płodów  roln iczych  i ogrodnictw a, z dopuszczeniem  
do udziału  w takowej w ystaw ców  z w ew nętrznych  
gubernij C esarstw a, oraz w ystaw ców  zagranicznych.

W szystk ie  przedm ioty na w ystaw ie okazać się  
m ające, dzielą się na 6 g łów nych oddziałów , a 
m ianowicie:

O ddzia ł I. P łody ro ln icze , ogrodnicze i leśn e . 
O ddział II. Inw entarz żyw y, jakoto: konie, by­

d ło  rogate, ow ce, n ierogacizna, psy i drób,’ —  a 
prócz' tego: ryby, pijaw ki, pszczo ły  i jedw abniki.

O ddział III. P łod y przem ysłu  roln iczego i le ­
śnego.

O ddział IV. M achiny, przyrządy i narzędzia  
roln icze, oraz popisy pracow ników .

O ddział V. Plany i m odele budow li w iejskich, 
oraz m aterja ły  budow lane nie palne.

O d d zia ł VI. W zorow o urządzone gospodarstw a  
rolne i rachunkow ość gospodarcza.

Osoby pragnące pow ziąć b liższe w tym  p rzed ­
m iocie w iadom ości, m ogą każdego czasu przejrzyć 
w redakcji K aliszanina program  wspom uionej wy- 
st&wv,

—* W dniu 2 b. m. i r., odbyło  się p ośw ięce­
n ie  now o-w ybudow anego w ielk iego o łtarza  w ko­
śc ie le  parafjalnym  we w si B rudzew ie kaliskim , 
której to cerem onji d op ełn ił JW . in fu ła t ks. A u­
gustyn  L ipsk i, kanonik  katedry W łocław sk iej.

—  P rzypom inam y, że dziś w tea trze  p rzed ­
staw ien ie, z którego połow a dochodu przeznaczo­
ną  jest na rzecz T ow arzystw a osad rolnych.

U rozm aicony program  i sam cel, pow inny by 
zach ęc ić  publiczność do liczn ego  zebrania się.

— Z atrzym ana przy foluszu , z powodu odb y­
w anych tam że robót, woda w rzece Prosnie ob e­
cnie pu szczoną zo sta ła .

—  W p rzyszły  w torek daną będzie na bene- 
fis p. N aw arskiego, gryw ana z ogrom nem  pow o­
dzeniem  kom edja w 5 aktach p. t. „Lady T artuf,” 
a nadto w antraktach  w ykonany będzie polonez  
z opery „H rabina,” M oniuszki i Marsz P irenejski.

—  S łysze liśm y , że po nowym  roku ma przy­
być w naszem  m ieście nowy zak ład  in tro ligator­
sk i, z ga lan terją  i t. p. będący w łasn ością  w sp ółk i.

—  Po szalonym  w ichrze w nocy z dnia 14 na 
15 b. m„ przyniesiono do biura W. P olicm ajstra  
kilkanaście czapek i kapeluszy dam skich i m ęz- 
kich . Z tej liczby jeden  jeszcze  kapelusz raęzki 
odebrać można za udow odnieniem  w w spom nionem  
biurze.

—  Po zakończeniu  lekcij w gim nazjach  w d. 
2 0  b. m„ m łod zież  szkolna rozjechała  się  na fe-

rje św ią teczn e, trw ające  do dnia 7 styczn ia  r. p. 
w łą czn ie .

—  P rzybędzie duia m inuta 26 b. m.
—  K assa O szczędności w K aliszu , w uptyuiouyra  

m iesiącu  listopadzie r. b., w ydała  now ych k siąże­
czek  5, na które, tu dzież na daw niejsze w 2 4 7  w nio­
skach, złożono rs. 789  kop. 75 . Na żądan ie 16 
u czestn ików  w yp łaciła  kap itału  rs. 3 8 8  kop. 16 i 
procentu za r, b. od całkow itych  w yp łat rs. 2 k. 
3 i pół; um orzyła  zaś książeczek  4, przeto u cze­
stników  559 posiadają k ap ita ł rs. 10 ,389  kop. 73 
i pół. , .

—  Dla podupadłej fam ilji O  m ieszkają
cej na M ałym  D óbrcu pod At 46 , z łożon o  w r e ­
dakcji K aliszanina od pani H . F . rs. 1, od panów  
M. R. R. rs. 1 od p. O. rs. 1, od p. W . rs. 1. 
od p. S. kop. 15, i od uczni żydow skich  b iorących  
lekcje u nauczyciela  pryw atnego kop. 30.

—  D la ubogich z łożon o w redakcji od p. W. 
rs. 2.

Przegląd teatralny.

P rzed staw iono nam w sobotę „D on K arlosa ’ 
tragedję Schillera, a p rzy zn a ć  m usim y, że na sce­
nie kaliskiej o ile sięgam y pam ięcią, ani jeduo  
jeszcze z w ielk ich  d z ie ł dram atycznych tak s ta ­
rannie i przyzw oicie  przedstaw ionem  nie było . 
W ciągu  ca łej sztu k i ani jedno m iejsce n ie razi-] 
ło , akcja nie k u la ła  ani na chw ilę, a najm niejszej 
naw et role sk ła d a ły  się na przyzw oitą  ca ło ść , kuj 
czem u pom agały  tak że eleganckie kostium y i sta- j 
ranna, z portretów  charakteryzacja . Przynosi to; 
praw dziw ą chlubę dyrekcji tea tru  i artystom . {

D yrektor T rapszo, grający króla F ilipa, jako j 
dobry w ódz daw ał przykład  sw oim  podkom en­

d n y m . Pan T. n ależy do artystów  którzy d ługie  
i la ta  spędzając na scenie, zaw sze jed n ak  m ają do 
‘okazania  nowe zasoby sw ojego ta len tu . D rugie  
] po nim  m iejsce w D on K arlosie za ję ła  pani So- 
jchaczew ska w ro li księżny E boli. U m iejętna d e­
k la m a cja , g łęb ok ie  zrozum ienie i przejm ow anie  
i  s ię  rolą, oto g łów n e cechy tej utalentow anej ar­
tystk i. Don K arlos m ia ł p rzedstaw iciela  w Oso- 

jb ie  p. B ystrzyń sk iego . P. B. role siln ie dram a­
tyczne gra z praw dziw ie m łodzieńczym  zapałem , 
z p iersi jego  słow a  w ypadają jak pocisk i, g ło s  
przez różne przechodzi tonyr ale w tern n iezu p e ł­
n ie  nad sobą panow ać potrafi. Są to jednak u- 
sterk i które czas i d ośw iadczen ie usuną.

N ow o p rzybyły  do tow arzystw a p. T rapszy, pan  
K rem ski, tak w księżnej Jerzow ej, jak i w Don  
K arlosie p rzed staw ił się jako utalentow any arty ­
sta. D ykcji jednak  jego w iele zarzucić można; 
pod w zględem  czysto  m echanicznym  sło w a  z ust 
jego w ychodzące łączą  się czasem  z jak iem ś sze- 
plunieuiem , u stęp y  zaś siln iejszego w ym agające  
nastroju , aczkolw iek  w ypow iadane z zapałem , tr ą ­
cą często  nap u szystością  i patetyzm em .

W roli królow ej u jrzeliśm y p. S ło tw iń sk ą  zn a ­
ną przed trzem a la ty  na uaszej scen ie. D ziś po­
w iem y o niej ty lko , że na drodze sztu k i znaczn ie  
posu nęła  się naprzód aczk o lw iek  w oddaniu roli 
królowej zarzucim y jej pew ną w ym uszoność.

Panu K ossakow skiem u, nader p r z y z w o i t e m u  k ^
ciu Albie, zwrócim y u w agę aby ostatn iej syn3 • 
zdania zbytnio nie p rzec iąga ł. , .

A propos. M ająca u d z ia ł w przedstawień t 
4-ro letn ia  panna Ziuiajer siln ie  ob raziła  się 
publiczność. — N ie p rzyw oła liście  m nie, „j 
po odegraniu  swej roli, będę ja wam grać dr e 
raz, zobaczycie! -

To pow iedziaw szy o „D on K arlosie” CZUJ J, 
się w obow iązku  w spom nieć jeszcze  o niektóry 
artystach  i artystkach , którzy w poprzednich prze 
staw ien iach  zw rócili na sieb ie  uw agę. y

Już to na pierw szym  p lan ie postaw ić musu ) 
p. M orozow icza, zu anego na naszej scenie z W  
stąp ień  przed kilku lauv, który czy to jako: V 
rou L e Coq w 10 córach, czy król B obeche  
nobrodym , lub B ertrand w D w óch Złodziej8 ’ 
d a ł nam  dow ody olbrzym iego postępu, a  władają 
naturalnym  i szczerym  kom izm em , s ta ł się 
tern polu n iepospolitym  artystą . W udatnem  0 
tw orzeniu kom icznych postaci w tow arzystw ie F 
Trapszy poczesne zajm uje także m iejsce p. S z' 
borski, za nim zaś pp. Jasińsk i i Jejde. , '

P. Sochaczew ski, tenor tow arzystw a, pod wzg S 
dem w okalnym  w yw iązuje się  nader przyzwo* 
ze sw ego zadania, co do akcji ty lko trochę 0 
dom aga.

W rolach ch arakterystycznych , starych , zwi . 
na sieb ie  uw agę p. N aw arski.

Z  nowo przybyłych  artystów  korzystn ie  ta a 
dali się  poznać p. E jb el, szczególn iej jako st 
skrzyp ek  w C zarodziejsk ich  Skrzypcach, i P- -e. 
liksiew icz w roli Openheiraera w Jednera

Z liczn ego  żeń sk iego  personalu, oprócz roz1- 
się  p. Z im ajer, i  pani Miciń^kiej, których k8Zdg, 
mu okazaniu s ię  na scen ie  tow arzyszą o k l a s k ' .  

ły  się poznać z korzystnej strony: p. A0.
w

się poznać z Korzystnej strony; y. *■- 
kilku naiw nych  rolkach, pani Krajewska  

sk onała  w rolach k om iczno-charakterystycju .  ̂
panna W ojciechow ska w roli R olanda w Gadu 
i innych w których bryluje w span ia łą  p °st* 
eleganckim  strojem , a w reście panna ^ a r cZ 
która, oddeklam ow aniem  w yjątku z Marji Mai 
w skiego, na przedstaw ieniu  D ziesięciu  Cór, vyj #g 
wny z łoży ła  dowód że jest w niej m ateriał 
praw dziw ą artystk ę. 3an T a

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa , d. 12 grudnia 1873

(D o k o ń czen ie .)—  E konom ja polityczna P0^ 1,^ -
1 że cena pew nego przedm iotu  czy to będzie P u. 

• . i    ......t i . . .   »„ — r t e
prz

miot ogólnego u żytku , czy  to praca ludzka.^

zostać, b a ła  się, i —ja .... także się  boję; ja  nie 
m ogę z n ią  p ozostać sam jed en , ca łą  noc, w tedy  
gdy w iatr oknam i w strząsa  i wyje w kom inach, 
i  p otężny, silny K lauz zad rża ł i zb lad ł.

R óża cokolw iek  się za m yśliła . Z nała  praw ie  
w szy stk ie  kobiety w całej w si i w iedziła , że ża ­
dnej z nieb nie m ożna pow ierzyć dzjecięcia . A 
p rzy rzek ła  A n n ie być dla niej drugą m atką.

—  G dzież ty pójdziesz, K lauz, jeśli się  boisz?
K lauz w ym ieu ił sw oją fam ilję, która zapew ne

nie odm ów i mu na parę dni schronienia.
— A w ięc dobrze, odrzek ła  Róża, a dziecko  

ja  w ezm ę ze sobą. B ędę go pielęgnow ać, wraz 
z żoną W encla; b ęd zie  mu bardzo dobrze u nas. 
Chcę go natychm iast zabrać ze sobą.

Róża w ydobyła z k o ły sk i drobną istotę , ow inę  
ła  w pieluszki, ok ry ła  się p łaszczem  Anny i ow i­
n ę ła  jedną p o łą  jego  dziecię , zw yczajem  ta m tej­
szych  w ieśniaczek . U m iała  się  obchodzie z d z ie ­
ćmi: n ie napróżno w yniańczyła  ty le  lalek.

K lauz p a trza ł na n ią z podziw ieniem . D otąd  
je szcze  ani pom yśla ł o dziecku , ale jeżeli p a n ien ­
ka b ierze go ze sobą, tem lepiej. N ie pilno ż e ­
nić mu się z kim  kolw iek , a jeś li k iedy przyjdzie  
mu do g łow y  pojąć za żoną zasm oloną K rystynę, 
która tak  mu je s t  przychylną, to dziecko  nie bę­
dzie s ta ło -  na przeszkodzie. M yśląc to sp o jrza ł

luje się g łów n ie  stosunk iem  m iędzy popytem  ^  
dążą, czy li żądaniem  i zaofiarow aniem . . f bęAtie 
ofiarow anie będzie w ięk sze  —  cena na nie e 0. 
m niejszą. To surow e prawo z żelazną k° ll9<L,i)itJ' 
cją stosu je się  i do pracy kobiecej. Ni?8'9 
angielsk i ek on om ista  J. S . Mili powiada: ,» ^ tej 
p łaca  k ob iet je s t  dow odem , że rynek Pr.a® la k8' 
profesji jest p rzep ełn ion y; że chociaż licz jgjt 
biet utrzym ujących się  z zarobków , o wic

z ukosa na zak rytego  trupa żony. Klauz był 
dość odw ażny i w k łu tn iach  rzu ca ł się  na dwóch; 
ale pozostać sam em u w izb ie  ze  zm arłą  A nną i 
z tak iem i m yślam i w g łow ie , to znow u co innego. 
Jakby mu góra z bark się zw aliła , gdy w łoży ­
w szy klucz od izby do k ieszen i szed ł drogą za 
pauną.

Róża zam ierzyła  powrócić do dom u op łotkam i, 
chociaż i na trakcie było  d ziś dość pusto. S zy b ­
kim , śp ieszn ym  krokiem  podążała z n iezw yczaj­
nym dla sieb ie  ciężarem  na ręku. N ie spotkała  
ani żyw ej duszy aż do sam ego domu. Ale przed  
dom em  s ta ł k to ś , trzym ając już za klam kę drzwi, 
i odw rócił s ię  do zbliżającej się  R óży. B y ł to 
pastor. Róża zad rżała , a le cóż b y ło  robić, tym , 
bardziej że i dziew czynk a za czę ła  się na jej ręku  
niepokoić. Śm ia ło  p ostąp iła  naprzód, przeszła  
obok p astora  i W eszła na w schody. P astor m i­
m ow olnie o tw orzy ł drzw i na roścież i spojrza ł na 
nią z bardzo za k ło p o ta n ą  m iną.

W przedpokoju sp o tk a ł ją  stary W encel i w y ­
trze szczy ł m ałe, szare oczki, u jrzaw szy panienkę  
z dzieckiem  na ręku.

—  G dzie jest ojciec? S p yta ła  zadyszana Róża.
—  W sw oim  pokoju, w y b e łk o ta ł p rzestraszo­

ny starzec.
—  C hciałabym  z nim pom ówić. Powiedźcie

mu o tem  z ła sk i swojej; ale wprzód pi'2-, 
do m nie w aszą  żonę. Tylko jak  n a j p r § dz  

P astor, który nie śm ia ł w ejść do d ° lU ., spi' 
z R óżą, s ta ł jeszcze  na estradzie , gdy sta 
ga w yszed ł za drzw i. . u tf8

—  N a B oga! kochany W encel, co się  
sta ło? 0 Z

Co się sta ło? odburkn ął stary, z° n a -jeD8’
 : _______ u : ___ _zego  um arła i pan ienka b ierze dziecko  

zdaje się, że to ja sn e . „*rWifl
—  Tak, ale, kochany W encel, w ka t0 pO 

z ie ... i m ianow icie w takiej porze... co
wie sam  pan?

S tarzec  w strząsn ą ł g łow ą . . . . .  g0 CL
— Albo ja  wiem, m ruknął, od nl.eJ „cwró8‘L  

su w szystko  się tu  do góry nogam i P> U ' 
nie w iadom o, kto tu jest kucharzem  3 n' 
dencerzem . Przepraszam  panie pastorż .
szę iść po sw oją babę. ficyn, Lę

I posztykutu ł przez podw orze, do o ^  giu . 
stor w g łęb ok iej zadum ie p on iósł do -  z8" V  

lask i. N areszcie jakby p o w zią łJ aswej     f -  - z„
Z djął kapelusz, za czesa ł szczoteczk ą  z uni>

Z8

•zadkie w łosy, p rzejrza ł się w luster v ^  
czonym  na odw rotnej stron ie s z c z o mCgUUJfilJ n a  v u n i u b u c j  o n u u i c
w rót n a ło ż y ł kapelusz na g łow ę i  w s z e d  

[D alszy ciąg nastąp1'!■ J
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jest 0(* liczby mężczyzn, przecież tak  mało 
„  t*rofeSJi, którem i prawo i zwyczaj dozwala zaj- 
Hełn S'^ kobiecie, iż profesje te zawsze są prze- 
„„ ,<m{j szukającemi p racy” *). I  tak ,  kobiety 
tost ?  a<̂  m‘ninum  wynagrodzenie, a to minimum
ci ■ ruzgoczące. U nas w W arszawie zwykle pła- 
i szwaczce codziennie od kop. 20 do 30 wraz 
* oh n*?ai* Czyż za to ona może się utrzymać, 
kom c*$gle zwiększającej się drożyzny: opłacić 
braK°rQe> opał, ubranie; dodajcie do tego choroby, 
U ]  Roboty, często s tarego lub chorego ojca, mat 
Ho h ®a*e r °dzcństw o i odpowiedzcie. Wiado- 

• że Praca siedząca nad igłą, nadw eręża 
b,.,. ® i piersi —  oto mamy i gotowy szereg in ­
to i s T  s l)ad aj^cych na społeczeństwo. Tylko że 
pra tot.v nim zostaną inwalidkam i niewdzięcznej 
d0 “V’ wJ’biera ją  jako  ra tu n e k  drogę wiodącą ich 

Przepaści —  drogę, o k tórej za raz  powiemy. 
®ie u eta sainai powiada p. Legouvć **), k tó ra  

ni• P.ui e sprzętów ani ubran ia ,  ażeby wyżyć 
to)j c' e> po trzebuje co najmniej 248 franków na 
gól ^  pierwszej zaś młodości zarobek jej w o- 

dochodzi do 112 franków, w sile wieku do 
Uob • w s ta r °śc i  do 126 fr. Nie dość na tem. 
8łofi°t,nd£ow' nędza grozi głodem; robotnicy zaś, 
« r 111 i hańbą. Gdy je  potrzeba szaleństwem, 
j0 ,2Pacz gniewem natchnie, spoglądają na to cia- 
Pr'z re nie może ich wyżywić pracą,  i wtedy 
t0 ł P°tninają sobie, że są pięknymi, a jeżeli nie, 
tylp^y“ajmniej, że są  kobietami. Pozostaje im 
ł*nJ?. ' ck ple^i —  robią z niej środek użytku.

razy dziennie roztworem półtora-chlorku żelaza. 
Z tego powodu donosi nam ktoś o środku daleko 
prostszym i prędzej działa jącym  jaknajpożądań- 
szy skutek, bo cały nagniotek  zostaje  wyjęty, —  
a to przez p rzykładanie  na niego p laste rka sło- 
uiny, odmieniając takowy na dzień i na  noc przez 
dwa do trzech dni. Niechże interesowani doświad­
czają co lepsze, a każdy niech dba oto, żeby nie 
potrzebował któregokolwiek ' z tych środków" s to ­
sować na co niewątpliwym jest środkiem właści­
we obuwie.

— W Anglji patentowano nowo wynaleziony 
przyrząd , k tóry sam przelicza włożone weń p ie­
niądze, i dokładnie wykazuje zliczoną sumę.

Przegląd polityczny.

^ ucflateleł świadczy, że na trzy  tysiące upa- 
l u a i,tylko trzydzieści pięć miało stanowisko, 
ciła °reg° inogło się wyżywić,” a 1400 nędza w trą-  
2dcr ,'v t0 °k ropne  życie! Jedna  z nich zanim 

„ ydowała się, nie j a d ła  od trzech dni!
Msa ^  wynika, pisze w innem miejscu ten sam 
L ^z> śe wszyscy myśliciele przenikający tę lek- 

P°wł°kę przyzwoitości, k tó rą  policja przykry- 
Myh 2e sP°tecżeństwo, cofają się przerażeni,  ja k  
I)/ y weszli do wnętrza  ogromnego lupanaru . 
C ^ n i ś c i ,  s ta ty s tycy  wszyscy wydają jeden o- 

Zc*a^e si^ ’ że * uJrzeli Sodom ę! Zepsucie o- 
town s'§ tam P°ń wszystkiemi fo rm a m i: paten- 

tajemne, dorywcze, wieczne 
t^ni r W kobiet upadłych ,  są sław ą p. Batbie, b. 
°bj st!'a oświaty, jes t najgorszym ze wszystkich 
objay w  upadku  tam gdzie on istnieje, występek 
pj-j, la się z bezwstydem czasów pierwotnych i 
bi(jt 2 sm utue osłabienie moralności ogólnej, ko- 
o L , UC2ciwe, chociaż w głębi oburzone, zamiast 

energ iczną w zgardę, naśladują kobiety, 
^ hańbę płci ich przynoszą  ***).

. 1*ie mi się, żem dowiódł jasno, że w intere- 
% ^ y } k o  kobiet, a le  i nas samych, w interesie 
bj t̂ C/'eństwa leży podniesienie ekonomiczne ko- 
jê t hania jej sposobów wyższego zarobku, a to 
d s j^ożebnem  tylko przez rozszerzenie granic jej 

amości.
to ,Uta) .pojawia się pytanie, pytanie bardzo wa- 
^»ftia" a Ae kobieta ma zdolności i prawa zajmo- 
"toże u'® ten“  l) iacam * Co ‘ mężczyzna, czyli czy 

]?. wyzwolenie kobiety, i w jakim zakresie. 
* iijw e> że pytanie to rozbiorę szczegółowo 

9pnej korespondencji .— Oskar Miot.

Ja k  te leg rafu ją  z F rańcji  do „Gazety Kolońskiej” 
zwycięztwo republikanów na wyborach 14 grudnia, 
miało sprawić tak  wielkie wrażenie na umyśle m a r ­
sza łka  Mac-Mahona, że ten prezydent rzeczpospo­
litej spostrzeg ł  nareszcie, iż jego ministerjum  mo 
ralnego porządku  wprowadziło go na  zgubną drogę, 
i że postanowił zawrócić ku polityce rep u b lik ań ­
skiej p. Thiers, i w tym celu zmienić ministerjum. 
W istocie, jeżeli Mac-Mahoń serjo  bierze swoje s ie ­
dmioletnie rządy, to mu nic innego uczynić nie po­
zostaje; a nawet powinien śpiesznie dać odprawę 
księciu Broglie i jego kolegom. Wszelako zacze­
kać należy na potwierdzenie ważnej wiadomości 
o zmianie usposobień m arszałka-prezydenta ,  k tó ­
ry dotychczas był tylko narzędziem  w .ręku  swego 
pierwszego ministra.

Depesze z P aryża  donoszą o śmierci jednego  
z głównych wspólników B azaine’a, dowódzcy a r ty -  
lerji,  jen. Soleille. U m ar ł  z pomieszania zmysłów. 
J e n e ra ł  Cissey, również zamieszany w sprawę Ba- 
zaine’a, także cierpi obłąkanie .

W tym jeszcze tygodniu  Baza ine wysłany bę­
dzie na wyspę Ś-tej M ałgorzaty.

Bezzasadną je s t  pogłoska, że m arsza łek  Mac- 
Mahon zachorow ał.

Doktór K. M ieszczańsk i
przeniósł swoje mieszkanie do domu W-go Kiu- 
dlera przy  ulicy W arszawskiej n a  przeciw poczty.

(656-3-3)

ą do sprzedania każdego czasu D O B B A  
I ’ T I S / U O W H  H  w gubernji P e troko -  

jPM wskiej, w powiecie Łaskim ; rozległości 
włók 33 i */,, w dobrej glebie, o 5 wiorst 

od miasta  Zduńskiej Woli; bliższe szczegóły na 
gruncie. (657— 3-2)

*) p. > fa sa d y  ekonom ji, t. I., str 319.
w'6̂ e moraloości kobiet, t. III., str. 118. 
~ °w y  wykład ekonomji, t I , str. 180.

Różne w iadom ości.

°d nVoresP°nńent „Sowrem. Izwićstij” donosi, 
Zeto p -0w.ego roku  ma wychodzić w Kijowie ga- 
??• q , dęcona sprawom gospodarstwa wiejskie- 
t 1 tocz fiCu‘e w Kijowie wychodzą cztery dzienni­
c o  tf .?ńług uznania  korespondenta  jeden  z nich 

°rgaa (je' ^ an in'” u s łu g u j e  na  nazwę poważne-

tobe p  zytaaay w gazecie petersburskiej „Nordi- 
U kłady prowadzone między rządem 

h ,®ia i aus trjack im  w przedmiocie zabezpie- 
0 z o ^  w^asno^c* literackiej, uwieńczone po- 

\ ę Stra*y pomyślnym skutkiem, 
ta eg0 i . ° Wr°cła:wiu wyszło nak ładem  H. O la ­
n y c h  nZlełko P- U „Niebo i ziemia w pojęciu 

Marę?rzo^ków” d la  młodego pokolenia, n ap i­
to w nxKujawa-
t f S i a  NrZe. 215 G azety Polskiej powiedziano: 

ńsup; z. P*3m lekarskich  podaje jako  środek 
§cia nagniotków: zwilżanie takowych 2

Odpowiedź Redakcji.
— P. S. W. w Kos. — Korespondencja p ań ­

ska dotyczy części k ra ju  uiewchodzącej w zakres  
naszej działalności, nie kwalifikuje się p rze to  do 
druku.

Prosiemy je d n ak  najuprzejmiej o nadsyłanie ko­
respondencji z pańskiej okolicy.

H a n d e l

J. D. Piotrowskiego
przy ulicy W arszawskiej,  o trzym ał świeży t r a n s ­
port kawioru, minóg, łososia m a ry ­
nowanego i wędzonego, sielaw, liuijonii. 
grzybów, .samowarów tulskich  z fa­
bryki Urbancowa, Polakowa i Leontiewa, wyro­
bów platerówonycli, bakalji świeżych, 
parasoli jedwabnych i zwyczajnych, obó- 
wia ciepłego damskiego i męzkiego na  fu trze  i 
wojłoku, również zaopatrzony  zos ta ł  w znaczny 
wybór garniturów futrzanych damskich i 

'dziecinnych, które to tow ary  po bardzo przystęp­
nych cenach sprzedaje. (654 3-2)

Ujj&a&o Podpisany właściciel składu bur­
towego i detalicznego różnych ga- 
tuuków W l i  ma za obowiązek d >  

' uieść JW . i W W. Panom, k tó rzy  porobili zam ó­
w ie n ia  na wina węgierskie w beczkach, że zna- 
iczny transpo r t  takowych z własnego sk ładu  w Wę- 
! g rzech otrzym ałem , między któremi znajduje się 
'znaczna  ilość ulubionych zieleniaków z la t  ubie­
głych. Tenże sk ład  również zaopatrzony je s t  we 

; wszelkie ga tunk i W I M  F l M U C U S I i l C H  
i Hiszpańskich, porter  w 1, '/, i l/ t  butelkach, 
oraz piwo angielskie, wina szam­
pańskie świeże i miody węgierskie 
wystałe, z czem się puleca,

i S tan isław  R osenthal
l (588— 6-6) w Kaliszu.

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Podaje  niniejszym do publicznej wiadomości, że 
w dniu 31 grudnia  (12 stycznia) 1873/4 r. o go­
dzinie 11 z ran a  w biurze tegoż M agistra tu  od ­
będzie się przez opieczętowane deklarac je  l icyta­
cja (in minus) na oddanie w en trep ryzę  robót 
na  wybrukowania części ulicy Szewckiej w m ie ­
ście Kaliszu, począwszy od summy anszlagowej 
rsr. 2096 kop. 85.

P rzystępujący  do licytacji obow iązani je s t  z ł o ­
żyć vadium równające się 1/10 części anszlagowej 
summy t. j. rsr. 209 kop. 6 8 1/ . .

W arunk i licytacyjne i kosztorys mogą być prze­
g lądane w Magistracie w godzinach biurowych.

Prezydent,  Przedpełski. — Radny, Tański.
(644-3-3)

Do mojej fabryki tkan iu  me­
talowych i wszelkich wyrobów 
z dru tu ,  sprowadziłem w arsz ta t  
żelazny do w yrabiania  wszel­
kich siatek i sit metalowych 
dla fabryk: cukru, młynów, k r o ­
chmalu, porcelany, żelaza i t. 

żubry, cylindry dla m łynarzy, arfy do s o r to ­
wania zboża, odznaczające się równością otworów, 
materace druciane sprężynowe najnowsze, sita do 
koniczyny z babki. Oprócz tego wszelkie wyroby, 
w zakres ten  wchodzące, wyrabia i sprzedaje po 
cenach zniżonych, polecając się łaskawej pamięci

.1. H . K K H T K K
(645-4-3) w Kaliszu Rynek Nr. 35.

N A  G W I A Z D K Ę .
W ybór książek dla dzieci i m łodzieży

w językach- 
POLSKIM, PRANCUZK1M I NIEMIECKIM; 

oraz

gier i zabaw,
do nabycia 

w księgarni Alfonsa Hurtig.
(640-4-4)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanow ną publiczność, 
iż o trzym ałem  świeży t ranspo r t

WYROBÓW P L i T i W M H ,
wykwintnie assortowanych, oraz znaczny wybór 
samowarów tulskich, tac  lakierowanych, 
herba tę  braci Popowych, miodu praśnego, świec 
stearynowych newskich, buljonu, kawioru, minóg 
rygskich, oraz kaloszy gumowych fabryki Peters-  
burgskiej, czem poleca się magazyn mój.

•B. Troska.
(638 - 4  4) Ulica W arszaw ska Nr 9 i 10.

Były P len ipo ten t i Rządca dóbr 
Kościelec w powiecie Kolskim 

położonych Hrabiego  Aleksandra Kreutz, Aleksan­
der  Zajączkowski, z dniem 1 lipca 1873 r. 
p rzes ta ł  pełnić powyższe obowiązki. O czem po­
daje się do publicznej wiadomości. (648-3-3)
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Nr 15 Rynek w  Wrocławiu.
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Nadworny dostawca Króla Pruskiego,
Rynek Nr 15 w  Wrocławiu.

Ma honor polecić łaskawym względom szanownej publiczności miasta Kalisza i okolicy swój skład bogato zaopatrzony w n a jś w ie ż ­
sze i najgustowniejsze wyroby

z porcelany, kryształu, szkła czeskiego i Alfenidy ze sławnej fa­
bryki francuzkiej Ohristofle‘a (Alfenide (TOrilevrerie Cliristoplile),

jakoteż istniejący przy tymże składzie

i d l - A .

I WIELKĄ, WYSTAWĘ ŚWIĄTECZNĄ JAPOŃSKICH WYROBÓW SALONOWYCH,
nakoniec

Instytut rytowania na szkle
zaszczycony za swe wyroby artystyczne na Wystawie Wiedeńskiej w 1873 r. dyplomem uznania.

Nadmienia zarazem, że kupująca publiczność w języku polskim obsługiwaną będzie, i że wszelkie zamówienia piśmienne w tym ję ­
zyku nadesłane, punktualnie załatwione zostaną. (658-311
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Nr 15 Rynek w  Wrocławiu.

Bona niemka
z wyższem wykształceniem i wychowaniem, poszu­

kuje miejsca. Wiadomość w redakcji.

Niniejszem zawiadamiam się, że 
| | P Q ^  wszelkie plenipotencje udzielone tak 

przez Alexandra hr. Kreutz, jako też 
Antoninę hr. Kreutz na osobę i imie Alexandra 
Zajączkowskiego, są odwołane i żadnego skutku 
nie mają. Alexander hr. de Kreutz.

(661) Gracjan Jastrzębski Patron.

i  Mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność,! 
l i ż  do handlu mojego przy ulicy Wrocławskiej w d o - j 
i mu p. Czarnożyła. wprost apteki p. Jenscha, spro-1 

wadziłem znaczny zapas

towarów galanteryjnych
Iz wystawy wiedeńskiej, jakoto: pugilaresy, spinki,i 
j uessesery, brosze i kolczyki koralowe, branzolety, j  
| grzebienie; torebki skurzane, chustki i szale weł- i 
juiane, rękawiczki kortowe, kołnierzyki i sztylpy we- j 
j  bowe, laski i t. p. różne rzeczy, oraz różne i

zabawki dla dzieci,
które sprzedaję po cenach najumiarkowańszych'. j

1 1 .  E i l i c l ł .

rozległość włók 7 pod Stawem położony, l, 
od m. Warty milę 1, od miasta Błaszek 6j!ly  
a od miasta Sieradza mil 2, jest do wydt iel ^  
wienia. Bliższą wiadomość powziąć można n 'j,

' ' ~   ( 6 6 2 - 4 '1Peszke w hotelu Berlińskim.

Kurs Giełdy W arszawskiej
D nia 8 0  g rudn ia  1873 r.

' l o n e l ,  i . —

KSIĘGARNIA

W KALISZU,

przy ulicy Warszawskiej, obok apteki p. Rzączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  i  r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodyczuyeh, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na dzieła 
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez­

płatne. Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.
( 5 5 9 - 16 - 16 )

Pół-Im p erja ły  r o s a y js k ie .......................
P rusk ie  ta l ....................................
Listy zast. 3 o k resu  serji I. za rs r . iOO 

„ i, „ serji II. „  100
,, „ now e 5°/0 z r. I860 . . .

Obligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
Listy L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ilety B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
Nowa rossy js . pożyczka  prem jo . 1864

)i n  _ , i i  i i  1866
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za szt.

„ ' „  „  W arsz -B y d g o sk i ej .
„ Głów. Tow . Ros. D róg  Z e la z . .
„ D rog i Zelaz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacje  K olei Zelaz. T erespo lsk ió j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkió i . 
5 ° /o  L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .
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W ' <■ h  s 1 e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 d. 
L ondyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
P a ry ż : , 300 franków  3 m. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
M oskwa: 100 rsr . 1 n i.......................
P e te rsb u rg : 100 rsr . k r ó tk i . . .

,, ,, ,, o ni.

110
7

88
96

17; l®9
4212 i 88
9° j ^

Z  ;ioO tó 
so.: o8

racownia u b i o r ó w  i n ę z k i c l l  i  ,  .  y i t .  i ,  ,
d z i e c i n n y c h  J a n a  A l u  i n - \ \ } l  n  \ r *11*11 j  *1 U  1 ( U l ( U ) a  L o
g e r ,  przy ulicy Przechodniej i War-j l A ż l A t l L  l l I C l  TT I L U L U d A C I
szawskiej 46 w Kaliszu, przyjmuje! 
obstalunki i wykończa najakuratuiej uaj 

czas zamówiony podług najświeższych żurnali, tak 
z materiałów -własnych, jak  i powierzanych, p o  
c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Tamże znajduje się g a r d e r o b a  g o l o w a  
z materjałów krajowych i zagranicznych', « y -  
k o ń c z o n a  j a i k n a j s t a r a n n i e j ,  zezem się

T Z E.A .TI?/-

poleca JW. i W W. pp. obywatelom i mieszkańcom ulicy Sukieniczej, jak  i w jej sklepach przy ulicy 
miasta i okolic. (663) , Marjaóskiej i Śgo Mikołaja. (651-2-2)

w Kaliszu. w , . Łł 1 1**’
W piątek. „ S i k a l h m i c r z a n k *

Jak w roku zeszłym, tak w bieżącym przyj- 
muje obstalunki na strucle, które w trzech g a - l „  sobotę: „ l ł o j o m i r  i  ł l  S4

Kurpińskiego; — „ O s t a t n i e  c l » « u  
p e r n l k a ”  komedja w 1 akcie. , .

Pan Zaremba pierwszy raz po słabość* ® ,
dzie rolę „Kopernika”—  i „ ( J a d l i ł ? ' .  j f c  

W niedzielę: Q u o d - l i b e t  czyli 
b u k i e t  d r a m a t y c z n y . ”

tunkach wypiekać będzie, to jest: zwyczajne, 
z makiem i massą migdałową żądanej wielkości. 

Zamawiać można, tak w samej piekarni przy

IV  p i ą t e k  z  p o w o d u  ś w i ę t a  u r o c z y s t e g o ,  l i a l i s z a n i n  n i e  w y j d z i e .

Redaktor, d l .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindejnitlia. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


